
SŁOMIANE
POWRÓSŁA

Cłoń jest najsilniej saym 
wśród wszystkich zwierząt.

Jednak chłopi indyjscy, aby za­
bezpieczyć się na noc przed u- 
cicazką słonia oswojonego — 
: aldadają mu na tylną nogę 
zwykłe słomiane powrósło, przy 
. wierdzone do byle jakiego 
drąga. Tylko dzikiego, niedaw­

no schwytanego słonia, trzeba 
przywiązywać grubym, żelaz­
nym, odpowiednio umocowa­
nym łańcuchem. Potem wystar­
czy już wynikła z przyzwycza­
jenia sugestia.

Ciekawostka ta nasuwa się, 
gdy zapoznajemy się z rolą, 
jaką w rozwoju postępu odgry­
wały najdziwaczniejsze często­
kroć przesady.
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Drzez długie wieki wierzono, 

że mężczyzna ma o jedno 
żebro mniej niż kobieta. Wy­
starczało wprawdzie poma­
cać i policzyć, ale... przecież 
Biblia wyraźnie stwierdza, że 
jedno żebro Adama poszło na
stworzenie Ewy.

Przez stulecia trwała walka 
zwolenników teorii Kopernika 
z oficjalnym, wówczas obowią­
zującym pod groźbą surowych 
kar poglądem Kościoła, opar­
tym znowu na świadectwie 
Biblii...

Przez całe' lata trwała opo­
zycja wobec stosowania przez 
lekarzy narkozy w czasie za 
biegów chirurgicznych. Twier­
dzono. że podawanie środków 
narkotycznych podczas opera­
cji sprzeciwia się zasadom wia­
ry, bowiem „ból został dany 
przesz Boga po to, by człowiek 
cierpiał". W interpretacji za­
jadłych dewotek i dewotów z 
owych lat — ból. cierpienie, to 
zesłany przez Boga probierz 
cierpliwości chrzęści j ań skiej, 
okazja do odkupienia grzechów.

Podobne sprzeciwy napotkali 
pierwsi pionierzy antyseptyki. 
Wsteczników nie wzruszał fakt, 
że w tamtych czasach w klini­
kach położniczych spowodowa­
na przez gorączkę popołogową 
śmiertelność wśród kobiet ro­
dzę "vch dochodziła do lOO^/o. 
Odkrycie wiedeńskiego lekarza 
Semmelweissa, który pierwszy 
zaprononował i niezbicie udo­
wodnił skuteczność zabiegów 
antyseptycznych -— zostało po 
prostu wyśmiane.

„Mogę zrozumieć, że Opatrz­
ność spowodowała zgon tylu ro­
dzących — pisał o odkryciu 
Semmelweissa jeden z zacofań­
ców w profesorskiej todze — 
bo potrafię sobie od biedy stwo 
rzyć jakieś pojęcie Opatrzności. 
Ale nawet wyobrazić sobie nie 
potrafię, co to takiego zaka­
żenie".

Dopiero w kilkanaście lat po 
odkryciu Semmelweissa docenio 
no znaczenie antyseptyki.'Przez 
kilkanaście lat niepotrzebnie 
umierali ludzie, wówczas gdy 
istniały już możliwości urato­
wania im życia.

A jednak mimo wszystko lu­
dzie przekonali się w końcu, że 
powrósło jest tylko powrósłem, 
że wystarczy je mocniej szarp­
nąć, by wyzwolić się z jego pęt.

D rzytoczone wyżej przykła- 
dy łatwo można sprowa­

dzić do wspólnego mianowni­
ka. Są one w istocie ilustracją 
wielkiego światepoglądowo-filo- 
z.oficznego sporu, który toczy 
się od wieków między mate­
rializmem a wszystkimi anty- 
naukowymi kierunkami. Sporu 
o to, czy świat jest poznawal­
ny dla człowieka, cz.y nie.

Z punktu widzenia materia­
lizmu nie ma w przyrotlzie ta­
jemnic niepoznawalnych, nie 
ma dla rozumu człowieka rze­
czy niepojętych. Są tylko rze­
czy dotąd nie poznane, które 
kiedyś poznane będą.

Prawa przyrody — jak 
stwierdza naukowy światopo­
gląd — mogą być przez czło­
wieka odkryte, a w konse­
kwencji ludzkość może świado­
mie i we właściwym kierunku 
zmieniać, przekształcać przy­
rodę w oparciu o znajomość 
rządzących nią praw, prze­
kształcać ją dla swego dobra. 
Historia postępu po wielekroć 
potwierdziła słuszność tego sta 
nowiska.

T. JĘDRZEJEWSKI
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kątem w Jakiejś mocno podnłsz 
czonej Izdeboe.

Warszawiacy, nawet ci, któ­
rzy wciąż jeszcze niecierpli­
wie czekają w kolejce na no-

Na teatralnym „winobraniu"
CYekawą w naszym życiu 

kulturalnym innowację 
wprowadził Teatr Ziemi Lubu­
skiej w Zielonej Górze. Sce­
na ta od ub. roku daje kilku­
dniowe przeglądy repertuaru 
każdego półrocza. Przegląd 
taki, niezależnie od atrakcji, 
jatką ofiaruje publiczności, 
posiada wielkie znaczenie dla 
pracy teatru. Ukazuje wyrazi­
ście linię rozwojową sceny i 
jej repertuaru, pozwala wyśle 
dzić słabości, uwydatnia wy­
raźniej postępy
nych aktorów. Żałować nale 
ży, żc z przykładu teatralnego 
winobrania w Zielonej Górze 
nie skorzystały do tej pory in­
ne teatry, w szczególności te­
atry mniejszych miast.

Teatr Ziemi Lubuskiej w Zielonej Górze — „Chimirg" 
Korniej czuka,. Od lewej: Teresa Watras, Józef Powo- 
jewski, Karol Hruby, Irena Lubicz - Łozińska. Sceno­

grafia: Adam Stańkowski.

Rzadko która scena uczy 
się tyle, spoglądając wstecz na 
swoją pracę, co placówka wy 
rosła z nadodrzańskiej świetli­
cowej pionierki. Początek Te 
atrowi Ziemi Lubuskiej dał a- 
matorski zespół sceniczny za­
kładów „Polska Wełna", gry­
wający od pamiętnej premiery 
„Zemsty" w listopadzie 1951 
r. na prawach sceny uzawo- 
dowionej. W latach 1952 i 
53 przygotował on 15 insce­
nizacji sztuk klasycznych i 
współczesnych, obsługując 28 
miejscowości Ziem Odzyska­
nych.

Zasadniczym obciążeniem 
artystycznym tego okresu był 
brak wytrawnych reżyserów i 
scenografów. Lukę 'tę zapeł­
niał z konieczności, wbrew 
zdrowym regułom pracy sce­
nicznej, ówczesny dyrektor te­
atru — St. Cegielski.

Z dniem 1. 1. 1954 dyrek­
cję i kierownictwo artystyczne 
objął doświadczony artysta 
stołeczny. Zbigniew Koczano- 
wicz, stawiając sobie za na­
czelne zadanie podciągnięcie 
poziomu amatorów, pełnych 
najlepszej woli, zapału, pozba 
wionych na ogół jednak przy­
gotowania zawodowego. Te­
atr otrzymał zastrzyk kwalifi­
kowanych sił aktorskich. Na 
afiszu poczęły pojawiać się na 
zwiska zaproszonych reżyse­
rów warszawskich, łódzkich i 
in., przygotowujących poszczę 
gólne sztuki.

Już pierwszy przegląd w 
połowie ub. roku ujawnił po­
myślne skutki tych zmian. Pie 
czołowita opieka pozwoliła wie 
lu pionierom z „Polskiej Weł 
ny" na zbudowanie przekonu­
jących, udatnych kreacji. U- 
jawniła też szereg drzemią­
cych talentów i nadała im pe­
wien szlif. Poprawa poziomu 
•i rosnąca waga Teatru Ziemi 
Lubuskiej w bilansie kultural 
nym ziem nadodrzańskich do­
prowadziły z dniem 1. 1. br. 
do pełnego już włączenia sce­
ny zielonogórskiej, uprzednio 
subwencjonowanej przez Cen­
tralny Zarząd Teatrów, do 
sieci polskich scen państwo­
wych.
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Przed kilku dniami odbył 

się w Zielonej Górze prze 
głąd repertuarowy II półro­
cza 1954 r. T. Z. L. przed-
stawił pięć inscenizacji: korne-1 dyskretnym ujęciu Karola Hru
dię współczesną Jurgielewiczo 
wej „Kłopot z mężczyznami", 
„Trzydzieści srebrników" H.

Leszek Prorok
Fasta, „Chirurga" Korniej- 
czuka, Molierowskiego „Świę­
toszka" i sceniczną adaptację 
„Świerszcza za kominem" — 
Dickensa.

Widziałem jedynie dwa z 
powyższych przedstawień. 
„Chirurg" Aleksandra Korniej 
czuka prezentuje zagadnienie 
postawy humanistycznej w od­
powiedzialnym społecznie za- 

poszczegól- wodzie lekarza i jej biurokra­
tycznej wulgaryzacjl. Platon 
Krieczet, zdolny chirurg pro­
wincjonalnego ukraińskiego 
miasta, dąży do przedłużenia 
życia ludzkiego. W walce tej 
upatruje swój główny ceł.

Przeszkody i opór napotyka 
ze strony bezdusznej admini­
stracji szpitala, dla której wy­
niki pracy zakładu wyrażają 
się wyłącznie w ilości zorgani 
zowanych masówek i narzuco­
nych lekarzom płytkich obo­
wiązków ubocznych ze szkodą 
dla ich pieczy nad chorymi.

„świętoszek". Od lewej: Zb. 
Pieczul, K. Nogajówna i W. 

Żelichowska.
Fot. Antoni Jeśmontowicz

Choć sztuka ta, z rzędu ko­
medii poważnych, godzących 
humor i satyrę ze sprawami 
dalekimi od śmiechu, powsta­
ła przed dwudziestu laty, jej 
problematyka wciąż dźwięczy 
żywo na naszym terenie, a 
wielkie wartości wychowaw­
cze zwiększają jej walor spo­
łeczny. Niesposób zresztą w 
krótkiej korespondencji zary­
sować wszystkie zagadnienia 
ześrodkowane w postaci tytu­
łowego bohatera, jak choćby 
włączoną w nurt akcji miłość, 
pełną moralnych konfliktów.

Reżyseria Zb. Koczanowi- 
cza (równocześnie odtwórcy ty 
fulowej roli) ukazała zalety 
szczególnie atrakcyjne w in­
scenizacji utworu o stężonej 
problematyce. Oszczędność w 
gospodarowaniu efektami ze­
wnętrznymi zmierzała trafnie 
do gry głębią, do zwrócenia u- 
wagi na bogate znaczeniowo 
„dno" tekstu. Po podobnej li­
nii zmierzały główne kreacje 
przedstawienia, wspomniana 
sugestywna rola Krieczeta o- 
raz postać Beresta, przewodni 
czącego komitetu wykonaw­
czego, w przekonującym, choć

bego. Teresa Watras w czoło­
wej roli kobiecej, architekta 
Lidy, ukazała postęp w stosun

ŻYCIORYS STOLICY
Właśnie przed kilku dnia­

mi, gdy Warszawa obch©
dzila 10-locie wyzwolenia, wy­
szła na jaw dość nieprzyjemna 
sprawa: dzieci piewcy starej
Warszawy, poety Or-Ota, dziś ................
już sędziwi ludzie, mieszkają we mieszkania, byli wielce, nieJ ^t^^ezybkiego wzrostu k?Hl

------------------zadowoleni z takiego sten u rzei lury materialnej w XVI i
czy. Wszystko, co ma związek XVII wieku. Warszawa staje 
z historią stolicy, należy usza-i 3j„ wtedy głównym portem 
nować, otoczyć .serdeczną ta*?-i zbożowym na Wiśle i wielkim 
ską taka niepisana °PJPia i węzłem komunikacyjnym na 
panuje wśród jej mieszkańców. J międzynarodowych szlakach 
Co prawda, „histoi jcznosc , iiancgcwycjk Dzięki poważne- 
razuime ą tutaj całkiem inaczej; mu nak^dt>wi pracy udalo się

muzeologom zgromadzić liczne 
przedmioty zbytku, przykłady 
stylu życia bogacącego się mie 
szozaństwa i napływającej do 
stolicy szlachty. Obok rzeczy 
importowanych — wspaniałeku do swych zeszłorocznych 

kreacji; postaci tej brakowało 
jednak głębszej pasji. Mocny­
mi pozycjami przedstawienia 
stały się kreacje Józefa Powo- 
jewskiego w roli internisty Bu 
blika, który wysłuchał już 
90 000 serc ludzkich, i pełna 
szczerego humoru rólka uczeń 
nicy Maji (Elżbieta Pasierbów 
na).

„Świętoszek" (w reżyserii 
Stefana Drewicza) okazał się 
przedstawieniem nierównym. 
Pierwsze skazy ujawniła opra 
wa scenograficzna. Śliczne ko­
stiumy stołecznego projektanta 
— Wł. Daszewskiego, pastelo­
we w barwach, kłóciły się z de 
koracją (K. Felchnerowicza i 
W. Nowickiego), poprawną w 
konstrukcji scenicznej, lecz 
zbyt intensywną i niezharmo- 
nizowaną w wyrazie kolory­
stycznym. Podolme rysy znać 
było również w grze. Całkowi­
tą satysfakcję sprawiła rola 
Tartuffe‘a (Jan Cybulski), roze­
grana przy pomocy bogatego 
arsenału środków aktorskich 
(szczególnie ekspresja słowna 
i gra spojrzeń) oraz urocza, 
pełna naturalnej werwy i tern-, 
peramentu Doryna w ujęciu 
młodziutkiej, lecz liczącej na 
swym aktorskim koncie kilka 
rzetelnych sukcesów Kazimie­
ry Nogajówny. Wymienić nad 
to trzeba ciekawe role pani 
Pernelle (J. Wrońska) i Elmi­
ry (L. Nowicka-Krajewska). 
Wśród pozostałych, obok po­
prawności. trafiały się rów­
nież różne nieporozumienia. 
Ważne jest jednak, że spek­
takl trzymał należyte, nie za­
wsze u nas wyciągane tempo 
i uratował naczelne myśli prze 
wodnie Molierowskiej ahcyko­
medii: uderzenie w hipokry­
zję oraz walkę z despotycz­
nym, ślepym patriarcliałiz- 
mem.

Równie ważna, jak scena, by 
la dla mnie obserwacja 

widowni. Zielona Góra nie jest 
wielkim miastem. Gdzie in­
dziej. w podobnych warun­
kach, teatr w ciągu 2 dni po­
trafi obsłużyć potrzeby terenu. 
Tu widownia, licząca ponad 
600 miejsc, była zapełniona w 
ciągu pięciu dni po brzegi. Na 
wiele miejsc rozkupiono abo­
namenty.

Publiczność lubuska zżyła 
się ze swą sceną, szczególnie 
w roku ubiegłym; uczestniczy 
żywo w ankietach i konkursach 
scenicznych (dołączanych do 
programu). Mają one na celu 
ożywienie i propagowanie wie 
dzy o teatrze. Publiczność re­
agowała nader żywo i inteli­
gentnie na tak rozmaity zestaw 
sztuk półrocznego festiwalu.

Nie dopisali tylko goście 
przyjezdni — recenzenci, dzia­
łacze kulturalni, ludzie teatru. 
A szkoda! Zielonogórskie „wi­
nobranie" teatralne może nie­
jednego nauczyć. Trudności i 
potknięcia tej sceny należą 
przeważnie do osławionych 
trudności wzrostu. Teatr Ziemi 
Lubuskiej pokazuje natomiast 
ciekawe formy działalności te­
renowej, uczy wreszcie, skoro 
wniknąć za kulisy, pożądanego 
stylu pracy, atmosfery kole­
żeństwa i zdrowych ambicji.

Widok Warszawy według miedziorytu z dzieła S. Pufendorfa „De rebus a, Carolo Gu 
stano gestis" (Norymberga 1656 r~). Eksponat z „Muzeum, Miasta. Warszawy".

Fot — CAF

Korespondencja 
z Warszawy

przede wszystkim o głęboki 
seotymen-t dla pamiątek prze­
szłości, a nie o stałą obecność 
dawno zgasłych mitów w ży­
ciu miasta...

Mimo wszystko, wiele sprze­
ciwów wzbudził w ostatnich 
miesiącach projekt poświęce­
nia całej Strony Dekerta ne 
Rynku Staromiejskim (9 ka­
mieniczek) na locum dla Mu­
zeum Historycznego Warsza­
wy. Niektórzy określili to jako 
nadmierny luksus, w czasie 
gdy istnieje jeszcze ostry kry- 
z ys m ies z kan iow y.

Myślimy jednak, że postą­
piono słusznie. Muzeum jest 
pewną wartością nadrzędną, 
ważną i potrzebną wszystkim 
— a przy rozmachu naszego

Widok na war­
szawski Stary 
Rynek, gdzie 
mieści się Mu­
zeum (czytaj
art. „Życiorys 

stolicy").
Fot _ CAF

budownictwa mieszkaniowego, topu" — sceny z bitwy między 
„ubytek" ten wyrówna się bar-] wojskami polskimi a szwedzki-
dzo szybko.

Prowadzone na szeroką ska 
lę prace przygotowawcze, przy 
współudziale wybitnych uczo 
nych historyków i muzeolo- 
gów — trwały z górą pół ro­
ku. Uroczyste otwarcie mu­
zeum nastąpiło w rocznicę wy­
zwolenia, 17 stycznia br.

Z wędrówki po 50 salach 
wynosi człowiek silne wzru­
szenie; wartość poznawcza sta­
pia się tutaj w jedno z czynni­
kiem emocjonalnym.

Materiał rozmieszczony jest 
chronologicznie (słusznie za­
niechano podziału na odrębne 
tematy). — Oto na wpół roz­
sypane pergaminy z okresu 
pierwszych dziesięcioleci mia­
sta, rysunki pierwotnych wa­
łów, modele murów obron­
nych, aiKta procesu poleko- 
krzyżackiego, odbywającego 
się w Warszawie w pierwszej 
połowie XIV wieku. Dalej — 
wzmianki o założeniu Nowego 
Miasta, o przyznaniu statutu 
p ierwsz y m rzem ieś 1 n i kom.
kupcom itd. Znamienny jest 
fakt, że już w XV wieku maj­
strowie warszawscy słynęli z 
pięknych wyrobów skórzanych 
i metalowych; tradycja ta, jak 
wiemy, przetrwała aż do na­
szych lat.

Stara Warszawa pod koniec 
XVI wieku posiadała 70 proc, 
budynków murowanych. W No 
wej Warszawie przeważało na­
dal budownictwo drewniane — 
wyjątkiem są kościoły i ratusz 
miejski.

Wiernie, z pełną gamą 
szczegółów, odtworzyli arty- 
ści-piastycy elewacje — i co 
bardziej interesujące — wnę­
trza stylowych kamieniczek, 
ścienne malowidła, ornamenta 
cje.

Barwne plansze, a także o- 
ryginalne eksponaty obrazują, 
jak powstawał za czasów Zyg­
munta Augusta zamek war­
szawski w znanym nam do woj 
nv kształcie; poznajemc sposo-

by i narzędzia, użyte przy bu­
dowie pierwszego mostu na 
Wiśle — wspaniałego przykła­
du ówczesnej techniki ciesiel­
skiej.

Dziesiątki gablot dają świa

dzieła rąk miejscowych złotni 
ków. snycerzy, rusznikarzy 
itp.

Szereg dokumentów i szty­
chów z XVIII wieku pozwala 
przeprowadzić porównanie mię 
dzy odbudowaną Warszawą po 
pożarach w r. 1607 1 1624, 
które zniszczyły miasto niemal 
całkowicie, a odbudowaną w 
naszych latach. Rzeczy to, i- 
stotnie, zupełnie niewspółmier 
ne. — Z cyklu świetnych ilu­
stracji E. Dahlberga odczytu­
jemy warszawski fragment „po

■

mi, stoczonej na polach Pragi 
i Żerania.

Na przestrzeni całej wysta­
wy silnie akcentowane są spra 
wy urbanistyki i architektury; 
widz ma możność śledzenia nie 
zmiernie ciekawych przeobra­
żeń, jakie dokonywały się w 
tej dziedzinie od najdawniej­
szych czasów zakładania gro­
du — aż po dzień dzisiejszy. 
Bogato reprezentowane jest 
na wystawie malarstwo wiel­
kich mistrzów warszawskich, 
szczególnie: Canaletta, Vogla, 
Zaleskiego, Lontza.

Wiek XIX ma na wystawie 
swoją obszerną kartę. Oto przy 
bywają stolicy nowe urządze­
nia techniczne: wiadukt Pan- 
zera, most żelazny, sieć wodo­
ciągowa w centrum, gazownia, 
wreszcie kolej, tzw. wiedeńska 
(1845 r.).

Okres powstań ilustruje 
wielki zbiór pamiątek, broni, 
sztandarów i prasy powstań­
czej. Szczególnie uwagę zwie­
dzających skupiają akta audy- 
toriatu poi owego z zeznaniami 
Romualda Traugutta.

Najsłabiej stosunkowo przed 
stawia się część ostatnia, gdzie 
znajduje odbicie okres lat 
1900—1939. Tutaj, niestety, 
wystawa ogranicza się do roli 
użytkowo-propagandowej, i to 
w dość prymitywnym wydaniu. 
Sale zapełniają prawie wyłącz 
nie reprodukcje, plakaty, plan 
sze i hasła, co przy wielkim 
ich nagromadzeniu — nuży 
zwiedzającego. Sprawa zresz­
tą nie jest przesądzona: moż­
na na nowo opracować ten 
dział, gromadząc więcej orygi­
nalnych eksponatów, wkłada­
jąc w robotę więcej ambicji i 
pomysłowości.

Bo przecież wystawa zasłu­
guje na to, by zapoznał się z 
nią koniecznie nie tylko każdy 
warszawiak, ale i każdy gość 
Warszawy.

FRANCISZEK DEKERT
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Przed konkursem chopinowskim

Badamy historię 
ZIEM ODZYSKANYCH
jJrzypadająca w roku bieżą 
* cym X rocznica powrotu 
do Polski Ziem Zachodnich, 
nie zastoje poiokich history­
ków z pustymi rękami. Spo­
śród wielu ośrodków nauko­
wych Poznańskiemu przypa­
da rola może najważniejsza 
Tu w Poznaniu działa Insty­
tut Zachodni, który, po zli­
kwidowaniu Instytutu Bałtyc 
kiego, obejmuje całość za,gad 
nień Ziem Odzyskanych. Tu 
ma siedzibę, powstały przy In 
stytucie Historii Polskiej A- 
kademii Nauk, Zakład Histo­
rii Pomorza. Z Poznaniem 
współpracuje ściśle coraz bar 
dziej krzepnący ośrodek hi­
storyczny szczeciński i gdań­
ski.

BALET
„Romeo i Julia
na barwnej taśmie

Ze wznoszącego się wysoko 
nad Jałtą Wzgórza Czajne- 
go rozpościera się przepięk­
ny widok na Morze Czarne i 
malownicze krymskie mia­
sto - uzdrowisko. Na wzgórzu 
tym dekoratorzy wytworni 
filmowej „Mosfilm" wybudo­
wali plac Verony z jego wspa 
niałymi pałacami i wybiega­
jącymi zeń średniowieczny­
mi uliczkami.

Są to dekoracje do nakrę­
canego przez „Mosfilm" kolo 
rowego filmu - baletu „Ro­
meo i Julia" do muzyki Pro­
kofiewa. Film reżyseruje L. 
Arnsztam, operatorami są A. 
Szelenkow i Czen Ju-lan.

Z Moskwy do Jałty przyby-, ... . , . 4. i nionych sformułowań, doty-ło 125 artystów baletu Teatru [cz,cych dzletow Pomorza. 
Wielkiego ZSRR, studenci i p.jyc,i znalazła swój wyraz 
Szkoły Teatralnej im. Sjzczep < nr. in. na sesji PAN w Gdari- 
kina i Państwowego Instytu- sku (25—29 X 1954), poświę- 
tu Sztuki Teatralnej. W mie- conej 500 ieciu powrotu do
ście rozklejono plakaty, za­
praszano stałych mieszkań­
ców Jałty i kuracjuszy do 
wzięcia udziału w scenach 
masowych. Amatorów zgłosi­
ło się bardzo dużo.

Zamiast mechanicznego 
przenoszenia na taśmę całe­
go spektaklu, który trwa oko­
ło trzech godzin, tworzy się 
film, którego wyświetlanie 
zajmie półtorej godziny. Z 
przedstawienia baletowego 
wybierane są sceny i epizody 
najciekawsze, najbardziej wy
raziste. Wiele scen robi sięjwia dorobek nauk spolecz- 

niż w tea- nych w dziedzinie pofnorzo-zupełnie inaczej 
trze. Sceny starć ulicznych 
otrzymują znacznie większy 
rozmach.

Na ekrany radzieckie wej- _54 j tak w Myślenicki o- 
dzie ten film w pierwszej po i mawia przeobrażenia i osiąg - 
łowie bieżącego roku. Inięcia gospodarczo-społeczne

O wadze naukowego środo­
wiska poznańskiego mówi 
fakt, że spod pióra uczonych 
poznańskich wyszedł szereg 
kapitalnych prac, jak np : 
prof. dr. K. Tymienieckiego 
„Dzieje ziem polskich w sta­
rożytności", odznaczone w 
1553 r. nagrodą państwową 
pierwszego stopnia, prof. dr. 
Józefa Kostrzewskiego „Kul­
tura prapolska", prof. dr. W. 
Hcnsla „Słowiańszczyzna 
wczesnośredniowieczna", prof. 
dr. G. Labudy „Państwo Sa- 
mona — pierwsze państwo 
słowiańskie".

Ostatnio w zeszycie 9/10 
1954 r. „Przeglądu Zachodnie 
go“ ukazała się zbiorowa pra 
ca, poświęcona Ziemiom Od­
zyskanym w X-lecie Polski 
Ludowej, zawierająca obfity 
materiał do dziejów Pomorza 
i kształtowania się nowego ży 
cia na tej ziemi w ciągu X- 
lecia.

Przedwojenni historycy bur 
żuazyjni. idąc śladem jagiel­
lońskiej i szlacheckiej polity­
ki wschodniej, zaniedbali ba­
dania nad dziejami ziem po­
morskich i nade, "• ; eh
Jedynie ośrodek poznański 
od chwili założenia przed 100 
iaty Poznańskiego Towarzy­
stwa Przyjaciół NauK, próbo­
wał utrzymywać ciągłość ba­
dań historycznych.

Obecnie na nauce historycz 
nej w Polsce Ludowej ciąży 
cały balast, typowy dla hur- 
żuazyjnej nauki historycznej. 
Odradzająca się na gruncie 
metodologii marksistowskiej 
powojenna nauka polska, sta 
nęła wobec odpowiedzialnego 
zadania gruntownego, źródło 
wego zrewidowania podstawo 
wych tez i od wieków7 zakorze

Polski Pomorza, kiefiy to wy 
głoszono szereg zasadniczych 
referatów, ujmu.iąć.i.h >.a 
nienia pomorskie już z nowe­
go, marksistowskiego stano­
wiska.

Omawiany zeszyt „Przegla 
du Zachodniego" jest częśc 
wym odbiciem tych gdan 
skich obrad. Znalazły się w 
nim artykuły tych, którzy w 
zjeździe pomorskim uczestni­
czyli i historyków najbardziej 
zainteresowanych problema­
tyką Ziem Odzyskanych.

A więc T, Cieślak przeństa-

znawstwa. Szereg dalszych ar 
tykułów wykazuje zaszłe zmia 
ny i osiągnięcia na Ziemiach 
Odzyskanych w okresie 1945

Szybkimi krokami zbliża | 
się inauguracja największej ! 
imprezy pianistycznej świata i 
— V Międzynarodowego Kon-i 
kursu im. Fryderyka Chopina! 
w Warszawie, imprezy szcze-} 
golnie bliskiej nam Pola-• 
ko-m i wszystkim muzykalnym J 
sercom, odnajdującym w nie­
śmiertelnych melodiach zaklę­
tych w klawiaturę fortepianu 
najwyższe tchnienie wielkiej 
sztuki.

„Genialność Chopina jest 
wymownym świadectwem, że 
twórczość naprawdę wielka wy 
rasta z tego co ludowe" — po
wiedział Bolesław Bierut. Mi­
nione 105 lat od śmierci ge­
nialnego mistrza tonów, jak I 
popularność ostatniego konkur 

. su chopinowskiego w Polsce 
Ludowej — prawdę tę potwier 
dzają. Konkursy chopinowskie 
przerosły znacznie swe pier­
wotnie skromne ramy. ,, Wy ro­
sły one — jak wyrosło całe 
znaczenie sztuki i kultury w 
krajach miłujących pokój i

w woj. szczecińskim i kosza­
lińskim, F. Jordan pisze od­
dzielnie o oświacie i kulturze 
na terenie tych województw. 
P. Smolarek charakteryzuje 
szczecińskie środowisko ba­
dań historycznych, Z. Krzy- 
muska-Fafius informuje o o- 
chronie zabytków i muzeal­
nictwie w woj. szczecińskim 
i koszalińskim. H. Edel-Kryń 
ski opisuje osiągnięcia gospo­
darcze i kulturalne wojewódz 
twa gdańskiego, a Z. Janusz- 
ko — przeobrażenia i osiąg­
nięcia gospodarcze woj. ol­
sztyńskiego.

Poza tym materiałem ma­
my serię artykułów treści hi­
storycznej , politycznej i praw 
nłczej, ale nie zwdązane ści­
śle z Pomorzem w jego X-le- 
cłu rozwoju. Mąci to jednoli­
ty charakter zeszytu, zasadni 
czo pomorskiego. Może zapo­
wiedziana część druga, po­
święcona X-leciu Ziem Odzy­
skanych, będzie miała bar­
dziej zwarły charakter.

HENRYK BARAŃSKI

Pamięci sołtysa słów kilka
Z chwilą wybrania gro­

madzkich rad narf iowych 
przestaje istnieć stanowi­
sko sołtysa. Z tej okazji 
warto noświęcić parę słów 
historii tego stanowiska i 
zmian jego funkcji w cią­
gu 8 wieków7.
Nazwa sołtys pochodzi po­

średnio od łacińskiego scul- 
tetus — późniejszego niemiec 
kiego słowa Schultheiss. Był 
to wiejski funkcjonariusz ty­
pu wyższego. Występuje on 
nieco później niż mer w Al­
zacji. Pełnił on obowiązki są­
downicze w społeczności wiej 
skiej, a także załatwiał czyn­
ności gospodarcze, gdy nie 
było mera. Początkowo (XI 
wiek) wybierany był on orzez 
pana na rok, gdy jednak nie 
mógł sprostać zadaniom lub 
źle je wykonywał, mógł być 
w każdej chwili odwołany, a 
nawet płacić koszta, na jakie 
został pan narażony!!).

Instytucja sołtysa w Polsce 
została wprowadzona w XIII 

ieku w okresie kolonizacji,
•awdopodobnie na miejsce 

starosty" lub ..żupana". Był 
to odpowiednik miejskiego 
wójta na terenie wsi. Jak je­
den tak i drugi należeli do 
lenników pana. Uposażenie 
sołtysa było Znaczne. Co szó­
sty łan do niego należał, bra> 
trzecią część opłat sądowych, 
miał prawo prowadzenia kar­
czem i młynów, w których 
chłopi danego pana musieli 
mleć swoje zboże. Do obo­
wiązków zaś należało: zbie­
ranie czynszów, przewodni- ; 
czenłe na sądzie ławniczym 
i służba wojskowa. To stano- 1 
wisko dziedziczne było nie- | 
lada kaskiem i dl?, mieszczan 
i dla samej, szlachty, a zda- I

kroczących drogą postępu" — 
zauważa trafnie J. Iwaszkie­
wicz.

Pianiści większości państw 
świata w ilości 138 reprezen­
tujących 33 kraje spotykają 
się w lutym i w marcu br. 
(22. 2. — 21. 3. 1955 r.) na 
swej „artystycznej olimpia­
dzie" współzawodnicząc o ■szła 
chetne miano najlepszego cho- 
pinisty. Możliwość porówna­
nia szeregu szkół artystycz­
nych i interpretacji dzieł Cho 
pina, daje młodym pianistom 
(w wieku od 16 do 32 lat) bar 
dzo dużo przez skonfrontowa­
nie własnych metod pracy 1 
techniki wirtuozowskiej. Zna­
lezienie syntezy stylu chopi­
nowskiego spośród ujęcia kła- 
sycyzującego, romantyzujące- 
go czy też ekspresjonistycz- 
nego — jest ambicją każdego 
młodego pianisty-wirtuoza się­
gającego głębiej do treści 
dzieła niż do jego dźwięko­
wej architektoniki.

Polska, zgodnie z tradycją, 
wykształciła sobie cale poko­
lenia wybitnych chopinistów 
od Ignacego Paderewskiego. 
Józefa Śliwińskiego, Aleksan­
dra Michałowskiego, Józefa 
Hoffmanna, Ignacego Fried- 
manna, Artura Rubinsteina 
poprzez Henryka Sztompkę, 
Zbigniewa Drzewieckiego, Sta 
nisława Szpinalskiego i Jana 
Ekiera aż po laureatów ostat­
niego IV Konkursu z Haliną 
Czerny - Stefańską, Barbarą 
Hesse - Bukowską i Władysla 
wem Kędrą na czele.

Konkurs obecny odbędzie 
się w trzech etapach, przy 
czym w trzecim etapie przewi 
dziany jest Jeden z dwóch kon 
certów Chopina z towarzysze­
niem orkiestry. O kolejności 
kandydatów do nagród i wy­
różnień decyduje suma prze­
ciętnych punktacji uzyskanych 
w trzech etapach. Oddzielnie 
punktuje się wykonanie ma­
zurków. Wszyscy uczestnicy 
II etapu konkursu otrzymują 
dyplomy pamiątkowe, a po za 
kończeniu konkursu laureaci 
jak i członkowie jury dadzą 
szereg koncertów na terenie 
Polski.

Teodor Smielowski

rżało się, że sołtysi bogac­
twem i wpływami przewyż­
szali właścicieli wsi.

Szlachta XV’ wieku nic mo­
gła znieść na wsi tej warstwy, 
która nie pozwalała jej rozwi­
nąć gospodarki folwarcznej. 
Skłoniła ona Władysława Ja­
giełłę do wydania w r. 1423 
statutu wareckiego, mówiącego 
m. in. o przymusowym sprze­
daniu sołectwa komu innemu 
lub panu, gdy dotychczasowy 
sołtys był buntowniczy lub 
„bezużyteczny Systematycz­
nie szlachta odkupywała sołec­
twa w następnych wiekach. Do 
dać należy, że część sołtysów 
weszła do szeregów szlachty. 
W XVII wieku niewielu sołty­
sów liczył Śląsk. W innych 
dzielnicach sołtysów już nie 
widzimy. Funkcję sołtysa prze­
jęli panowie, tym samym po­
większyli swoją władzę nad 
poddanymi.
Urząd sołtysa, iako naczel­

nika „samorządu gminnego" 
reaktywował rząd pruski w 
roku 1823. Władzę wójta — 
już jako zwierzchnika nad 
większą ilością gromad, spra 
wował właściciel obszaru 
dworskiego. Dopiero w 1833 
roku wójt stał sie płatnym 
urzędnikiem, wybieranym 
przez „regencję". Sołtys za 
pełnienie funkcji korzystał 
z jednego lub kilku hektarów 
ziemi „sołeckiej", wydzielo­
nej w każdej gromadzie za­

NAJSTARSZE CZASOPISMO 
LITERACKIE w POZNANIU

nap
Dr Zygmunt

isał
Dulczewski

Tmię miało skromne, niewiele 
* mówiące. Wyglądało tajem­

niczo. Żadnego nazwiska, żad­
nej bliższej informacji gdzie i 
przez kogo w świat zostało wy­
prawione. Nie figurowało na 
nim nazwisko redaktora, wy­
dawcy, drukarza, Nie było śla­
du, kto może być autorem jego 
treści. Nie było daty ukazania 
się i miejsca wydrukowania. 

„Co Tydzień".
Nazwa zapowiadała po pro­

stu pismo tygodniowe. Nic wię­
cej. Gdyby nie język polski, 
barwny i żywy — trudno by od­
gadnąć dla jakiego przeznaczo­
ne kraju. Mógłby je z powodze­
niem czytać Włoch, Hiszpan, 
Francuz, Rosjanin i każdy Eu­
ropejczyk. Mówiło raczej do 
ludzi w ogóle, niż do Polaków. 
Pozbawione było narodowego 
charakteru.

Polecając pierwszy numer 
publiczności „Co Tydzień" nie 
zakreślał żadnego programu, 
niczego nie obiecywał.

Pisał: „Za nieohiecywaniem 
jedna rzecz idzie, jak mi się 
zdaje, powabniejsza niż wszyst­
ko. Na zapytanie jaka jest ta 
rzecz? Odpowiadam: wolność 
czynić co ci się podoba".

Wierny tej zasadzie wcho­
dził w różne tematy. Ganił np. 
autorów żalących się na kapry­
sy czytelników.

Mówił: „Nie czytelnicy win­
ni ternu, iż im dogodzić trudno, 
ale wiek oświeceńszy w po­
wszechności, niż byt przed tym. 
Nie z tego się teraz szacuje 
księga, iż jest księgą, ale stąd 

! ma zaszczyt, kiedy jest dobrą, 
a choćby i mierna, będzie czy-

Rabusie z herbami
Dziedzic Młodaska pod Po­

znaniem, Seweryn Kęsicki, w 
połowie XVII wieku (najazd 
Szwedów) trudnił się rozbój- 
nictwem i rabunkiem. Zeorał 
on — jak na podstawie do­
kumentów pisze dr Leon 
Białkowski w swoich „Szki­
cach" — kupę włóczęgów, łu­
pił dwory duchownych i 
szlachty. Najwięcej od tej 
bandy ucierpieli chłopi, od 
których Kęsicki wymuszał 
stancje i daniny. Kęsicki dał 
się także we znaki mieszcza­
nom we Wronkach, których 
obrabował i wielu zabił.

„Piękne" rodowe klejnoty 
szlacheckie „wzbogacili" tak­
że rabunkami członkowie tej 
„chorągwi": Jerzy Kurna­
towski i Wojciech Mieszkow- 
ski.

boru pruskiego w czasie u- 
właszczenia (1823—1860).

Ten charakter sołtysa utrzy­
mał się do ostatniej wojny. Soi. 
tysa wybierali przede wszystkim 
bogaci gospoćai-ze, albo z włas­
nego grona, albo któregoś z bied 
niejszych, lecz im oddanego. 
Kułacy jako powód, żeby wybie­
rać ich na sołtysów, podawali 
większe swoje możliwości zago­
spodarowania sołeckiej ziemi 
(większa ilość inwentarza) i więk 
szą znajomość spraw urzędo­
wych. W ten sposób sołectwo 
stało się instytucją supremacji 
kułaków nad biedotą.

Po wyzwoleniu mało- i śre­
dniorolna wieś nauczona 
przedwojennymi doświadcze­
niami zaczęła na sołtysów wy 
bierać ludzi swoich, odda­
nych sprawie budowy lepsze­
go jutra. Kułactwo nie zre­
zygnowało jednak z walki o 
władzę. Za pomocą kombina­
cji i propagandy starali się 
albo utrzymać ją pośrednio 
w swoich rekach, albo przy­
czynić sie do „bezkrólewia" 
na wsi. Tak to było w powia­
tach: wągrowleckim, szamo­
tulskim. wrzesińskim i wielu 
innych. Dzięki czujności gro­
madzkich organizacji partyj­
nych. kół ZSL, ZSCh i Go­
spodyń Wiejskich, urząd so­
łecki pełnili najczęściej naj­
lepsi chłopi.

Dziś funkcja, sołtysa Prze­
chodzi już do historii, życie 
idzie naprzód, wymaga 
zmian. Pozostaną no mej do­
kumenty, zapiski, kroniki, 
które raz po raz zainteresują 
przyszłych miłośników dzie­
jów i uczonych, i amatorów. 
Gwoli ciekawości i prawdy. 
I dlatego też na podzwonne 
pozwoliliśmy sobie naszym 
czytelnikom podać ten krótki 
rys historyczny, fpr)

tana byle by była w czymkol­
wiek użyteczną lub zabawną. 
Może niekiedy i złe dzieło zna­
leźć nie tylko czytelników ale 
i wielbicieli, ale na ów czas 
czytelnicy owi wraz z pisarza­
mi będą tego rodzaju, o którym 
wspomniał w satyrze swojej 
Boileau: Głupi znajdzie głup­
szego, który go pochwali".

Kiedy indziej „Co Tydzień" 
sławił skromność, umiar, rozsą­
dek, ganił maniactwo podróż­
nicze, karciarstwo. Dużo miej­
sca poświęcał wyjątkom z grec­
kich i rzymskich pisarzy oraz
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bajkom. Przez nie to w zajmu­
jącej formie dawał czytelnikom 
nauki moralne.

Nie skąpił dowcipu. Pisząc 
jak zdobyć uznanie czytelni­
ków takie dawał rady: „Ka­
wie i gotowalniom, kanapie i 
sofom pokłon, i pierwszy po­
kłon, oddawać należy.

Pierwszy, bo grzeczność na 
pierwszym miejscu Damy 
sadowi.

Pi erwszy, bo tej płci żywość 
i przen>lenienie najprędzej błąd 
postrzeże.

Pierwszy, bo nie tylko błąd 
postrzec może, ale gdy zechce, 
choćby go nie było stworzy...

Pierwszy, bo za ich zdaniem 
płeć męska idzie" itd.

Za tym pismem tajemniczym, 
dowcipnym ukrywał się figlar­
nie słynny polski pisarz i poeta 
Ignacy Krasicki.

Po trzecim rozbiorze Polski 
w 1795 roku biskup warmiński 
przeniesiony został na arcy- 
biskupstwo do Gniezna. W 
Gnieźnie jednak nie mieszkał. 
Za siedzibę obrał sobie Łowicz 
pod Warszawą. Tam to rodził 
się „Co Tydzień", który w r. 
1798 ujrzał światło dzienne w 
drukarni W. Deckera w Pozna­
niu i wychodził tu blisko rok.

„Co Tydzień" jest najstar­
szym polskim pismem literac­
kim drukowanym w Poznaniu 
i jest od dawna i*zadkością bi­
bliograficzną. Już w roku 1867 
skarżył się Emil Kierski, autor 
pracy o czasopismach poznań­
skich, że nigdzie nie można zna­
leźć oryginału tego pisma. Bi­
blioteki poznańskie nie posia­
dały ani jednego zabytkowego 
egzemplarza.

Obecnie dzięki technice mi­
krofilmowej Biblioteka Uni­
wersytecka w Poznaniu sporzą­
dziła kopię na podstawie e- 
gzemplarza sprowadzonego z 
Biblioteki Uniwersyteckiej w 
Warszawie i oddała do użytku 
czytelników.

Nowy aparat 
spawalniczy
Jest to niewielki wózek, na 

którym zmontowano apa 
rat spawalniczy. Wózek poru­

sza się automatycznie po spa­
wanych arkuszach blachy. Rów 
nież elektrody po-dawene 6ą au 
tomatycznie na miejsce spawa­
nia.

Nic widać tu jednak luku 
elekl ryczneg^, wytwarzającego 
się przy spawaniu ręcznym. 
Tłumaczy się to tym, że koniec 
elektrody i spawany- szew po- 

i kryte są równą waćstua spec­
jalnego proszku, zwanego top­
nikiem. Proszek ten pokrywa 
luk elektryczg, i zapobiega 
rozpraszaniu się ciepła. Dzięki 
temu spawanie pod wńrstwą 
topnika odbywa sie 5—10 ra­
zy szylKiej niż przy ręcznym 
spawaniu łukowym, przy czym 
motał stapia się na z n acz rai e 
większą głe x>kość To now’e 
urządzenie spawalnicze zostało 
skonstruowane w Instytucie 
Spawalnictwa Im prof Palo­
na w Kijowie



Zwiwzęt a po pełń i a jące 
samobójstwo

W pewnych okolicach krajów 
północnych (Kanada, Sybe­
ria, Skandynawia) żyje cieka­
wy gatunek gryzoniów — le­
mingi. Zwierzęta te charaktery 
zują się najosobliwszym z oby­
czajów, jakie obserwujemy

Tak wygląda leming

wśród zwierzęcego rodu. Mia­
nowicie w pewnym okresie po­
pełniają masowo samobójstwo; 
setkami przewędrowują olbrzy 
mie połacie, dążąc w kierunku 
wybrzeża, by zginąć w mor­
skich falach. Nic nie potrafi 

*ich odwieść od kierunku raz 
obranej drogi. Jaka siła po­
pycha lemingi do samobój­
stwa? Nie wiadomo. Uczeni je­
szcze nie zbadali dokładnie 
przedziwnego zwyczaju. Być 
może, kiedyś zwierzątka te, 
wielkości szczura, wędrowały 
ku jakimś lądom, dziś zatopio­
nym. Są to jednak tylko hi­
potezy.

Słoń - gigan t
W Austrii, w dolinie Lanant, 

uczeni odkryli resztki olbrzy­
miego słonia prehistorycznego. 
W tym samym miejscu odkry­
to również bardzo dobrze za­
chowane kły mamutów oraz 
kości bliżej nauce nieznanych 
gatunków jeleni, żyjących 
prawdopodobnie 15 milionów 
lat temu.

Żeby mamie 
łatwo było trafić

Czy wiecie, że niektóre ga­
tunki ptaków mają w okresie 
swego niemowlęctwa w we­
wnętrznej części dzioba ma­
leńkie brodawki, wydzielające 
światło? To oryginalne oświet­
lenie pomaga rodzicom kar­
mić małe w nocy. Okazuje się 
po raz tysiączny, że natura jest 
bardzo pomysłowa...

Skąd się wzięły 
guziki na rękawie?
Normalnie — powiecie — że­

by zapiąć marynarkę czy 
płaszcz. Ale skąd wzięły się 
guziki przy rękawach? Z chę­
ci ozdoby? Otóż początek 
przyszywania guzików do rę­
kawów miał całkiem praktyczne 
przyczyny. Żołnierze-, austriac­
cy (i nie tylko oni) mieli 
brzydki zwyczaj wy cier arna 
nosa rękawem. Bardzo to się 
nie podobało Marii Teresie, 
która specjalnym rozkazem 
nor owad ziła, obowiązek przy­
szywania ostrych czworokąt­
nych guzików do rękawów 
swoich wojaków.

Zamek piastowski 
z XII wieku

łTe Wrocławiu dokonano o- 
stażnio ciekawych odkryć hi­
storycznych. W sąsiedztwie 
Uniwersytetu odkopano szczą­
tki starego zamczyska, będą­
cego siedzibą książąt piastow­
skich w XII stuleciu. Boża 
fragmentami murów ceglanych 
i kamiennych wydobyto rów­
nież części naczyń świadczą- 
cych o bogatym rozwoju cera­
miki u Słowian oraz płasko­
rzeźbę z drugiej połowy XII 
wieku.

Ilość zwierząt 
na kuli ziemskiej

ż okazji noworocznych rema­
nentów warto jest wiedzieć, że 
liczeniem nie — egzemplarzy, 
lecz gatunków zwierząt, zajmo­
wał się w starożytności pierw­
szy — Arystoteles, który opisał 
ich 320. Linneusz (1758) za­
prowadził pod tym względem 
systematykę i podwójną nomen­
klaturę łacińską, oraz znalazł 
już Ó326 gatunków zwierzę­
cych. Liczba to z końcem ubie­
głego stulecia, doszło do 1,2 OOO. 
Natomiast dziś już poznanych 
i opisanych gatunków liczy 
zoologia. — przeszło milion. 
Najwięcej gatunków znajduje 
się w święcie owadów, bo około 
750 OOO. Dotychczas nikt nie 
pokusił się policzyć zwierzęta 
•— na sztuki!

Człowiek „wyliczył” istnienie planety
„Gdyby jakikolwiek ideal­

ny umysł znał wszystkie si­
ły działające w danej chwi­
li w przyrodzie oraz wza­
jemny stosunek istot, z któ­
rych ona się składa, i gdy­
by mógł wszystko ogarnąć w 
takim stopniu, aby wszyst­
kie te dane poddać analizie 
matematycznej, wówczas 
mógłby on zamknąć w j e- 
d ny m wzorze ruchy 
największych ciał niebies­
kich i najdrobniejszych e- 
lektronów. Ta dążność jest 
właściwością natury ludz­
kiej i wynosi człowieka po­
nad zwierzęta,."

Laplace

edytowane wynurzenie genial* 
nego matematyka i astrono­

ma pozwala przypuszczać, że — 
matematykę trzeba wpierw prze 
żyć, a — kiedy to nastąpi — jest 
się dożywotnio „skazanym" na 
myślenie jej kategoriami. Trzeba 
przyznać, że nie brzmi to zachę­
cająco. Gdyby bowiem świat za­
pełnił się samymi matematykami 
i przy tym przygniatająca ich 
większość przegnałaby z tej pięk 
nej nauki — poezję i pojmowa­
nie jej jako ciągle rozwijającego 
się organizmu, niewątpliwie 
świat stałby się nudny i po pro­
stu nieznośny. Laplace każę się 
nam jednak dorozumiewać, że, 
po drugie, matematyka po­
zwala nam najzwięźlej i naj­
jaśniej „pochwycić" większość 
praw rządzących przyrodą w 
ogóle. Istotnie, wzór mate­
matyczny, wyrażający prawo 
przyrody, opowiada nam, mimo 
swej lakoniczności, o wiele tre­
ściwiej i bardziej przewidująco, 
niż uczyniłyby to cał-ostronnico. 
we literackie opisy, dlatego prze­
de wszystkim, że wzór często 
„myśli" za nas.

WZÓR „MYŚLI** ZA NAS
Przy pomocy swoistych metod 

i przekształceń narzuca nam 
wnioski, których sprawdzenia 
na próżno oczekiwalibyśmy ze 
strony obserwacji zmysłowej.

Laplace powołuje się na „ru­
chy największych ciał niebie­
skich"... Oto na krańcach nasze­
go układu słonecznego majesta­
tycznie „powolnym" ruchem (5,5 
km/sek....) obiega Słońce najod­
leglejsza ze znanych dotąd poza 
Plutonem planet — Neptun. 4 i 
pół miliarda kilometrów odległo­
ści, dzielących nas od Neptuna, 
nie sprzyja, rzecz prosta, dostrze 
żeniu go „gołym okiem", a na­
wet uzbrojonym w przeciętne 
instrumenty obserwacyjne.

W swoim czasie zaintrygowało 
jednak astronomię zachowanie 
się planety najdalszej wówczas 
ze znanych. Urana. Mimo prze­
szło 3 miliardów kilometrów od­
ległości dostrzeżono, że Uran — 
mówiąc językiem automobilistów 
— „zarzucał" jak gdyby na o- 
gromnej „krzywiżnie" swej dro­
gi. Powstał dobrze uzasadniony 
domysł, że poza Uranem musi 
obiegać jeszcze jakaś inna wiel­
ka, choć niewidoczna planeta, 
która przyciąga go ku sobie. Nie 
ma jej na żadnej manie nieba'. 
Ale matematyka ma wystarcza­
jące dane, aby przy pomocy wzo 
rów wskazać miejsce przebiegu 
tajemniczego „intruza** w me­
chanizmie wszechświata.

Oto Leverrier zasiada do iście 
„astronomicznych" rachunków 
aby obliczyć, gdzie znajdować 
się powinna domniemana, ze­
wnętrzna wobec Urana. planeta. 
Mijają dni i noce mrówczej i de 
nerwującej pracy, wreszcie jest 
ona ukończona. Leverrier oznaj­
mia: nową planetę powinno się 
zobaczyć tu i tu, co rozumiemy 
jako wskazanie „palcem" pew­
nego punktu na niebie .Jeszcze 
tej samej nocy astronom Galie z 
niecierpliwością podchodzi do 
teleskopu. I oto we wskazanym 
według obliczeń miejscu dostrze­
ga istotnie migocącą „gwiazd­
kę", przeoczoną przez tysiąc­
lecia przez astronomów wszyst­
kich ras i narodowości. „Gwiazd 
ka", planeta Neptun, sprawca 
zakłóceń ruchu Urana, zostaje 
naniesiona na mapy nieba.

Historia zdaje się być skoń­
czona, a... jednak odkryć,e to trze 
ba uznać za jeden z najwięk­
szych triumfów ludzkiego umy­
słu. Sięgnięcie kategoriami mate- 

' matyki na blisko 5 nrliardów km 
] w otchłań wszechświata (która 

tak przerażała matematyka Pas­
cala). orzeczenie, o istnieniu tak 
odległego dotąd niewidocznego 
ś w i a t a (Nop''n r-st prawie 80 
razy większy od Ziemi)' są to 
osiągnięcia, które muszą podzia- 
lać na każdą wyobraźnię.

A W MIKROKOSMOSIE?
Ale Laplace powołuje się także 

na ruch „najdrobniejszych elek­
tronów". Sięgnijmy i tu do od­
powiedniego przykładu: Oto zna­
komicie rozbudowana teoria ft-

Jlr WL Krzyżaniak
zyczna dostarcza nam przejrzy­
stego obrazu konstrukcji atomu. 
Zdumiewająca analogia z syste­
mem planetarnym! Naokoło ją­
dra atomowego (niejako „słoń­
ca") krążą w nim po orbitach 
roje elektronów, niczym pla­
nety. \ Makrokosmos (wszech­
świat) i mikrokosmos (atom) wy­
kazują zbliżone założenia kon­
strukcyjne i zbliżoną mechanikę.

W atomie wodoru jądro obiega 
tylko jeden elektron, w atomie 
helu dwa itd . Oto liczba (ilość) 
elektronów decyduje o jakości 
pierwiastka. W atomie kasjopu 

] obiega jądro aż 71 elektronów, 
w atomie tantalu 73. Fizycy stają 
wobec podobnej zagadki, jak 
astronomowie wobec zakłóceń 
Urana. Powinniśmy oczekiwać 
kolejno po kasjopie „pośrednie­
go" pierwiastka z 72 elektrona­
mi, obiegającymi jądro — traf­
nie w r. 1013 rozumuje fizyk 
Moseley. Można uwagę Moseleya 
zestawić z matematycznymi po­
szukiwaniami Neptuna przez Le. 
verriera. Ale teraz — w mikro- 
kosmosie — nie jest to już tyl­
ko kwestią jednej nocy. Mi­
ja długich 9 lat. „Najdrob­
niejszy elektron" Uaplace‘a z 
numerem porządkowym 72, 
zamykającym układ tajemni­
czego pierwiastka, jest opor­
niejszy wobec wysiłków nauki, 
niż jego wielki kosmiczny odpo­
wiednik, potężna planeta Nep­
tun. Przychodzi wszakże rok

1922 i fizyka ogłasza z triumfem: i 
pierwiastek hafn, 72 elektrony , 
na orbitach wokół jądra. I
WZÓR NA... WSZECHŚWIAT i
Zmienność świata, przejawia- i 

jąca się zmianą jakości jego ' 
układów, sprowadza się do „funk 
cjonalnych" zmian ilościo­
wych. Pitagoras pierwszy 
zmatematyzował dźwięki i har­
monię muzyczną. Uczeń szikoły 
podstawowej wychodzi dziś z 
przeświadczeniem, że o jakości 
(wysokości) dźwięku rozstrzyga 
ilość drgań struny w ciągu se­
kundy. Z czasem oswaja się z 
tym ilościowym pojmowaniem 
zjawisk jako z rzeczą najbar­
dziej naturalną. Ilość elektronów 
stanowi o jakości pierwiastka, 
ilość energii, przypadającej na 
wyrzucane przez włókno żarów­
ki „fotony", stanowi o jakości 
jej światła, jakość ruchu ciał 
niebieskich (a z nimi i „naszej" 
Ziemi) uwarunkowana jest licz­
bą, wielkością i odległością Wza- 
jemruą „mas" układu słoneczne­
go. Tę rolę liczby można by ilu­
strować przez nie kończący się 
szereg potężnych tomów, w któ­
rych trzeba by zawrzeć dotych­
czasową wiedzę człowieka o przy 
rodzie wszechświata., który zre­
sztą — jak wiemy, rozszerza się 
(ulega „ekspansji"). Rozporządza 
my nawet wzorem na ...rozsze­
rzanie się wszechświata! Z wzo­
ru tego wynika, że „narodziny 
pierwiastków trwały nie dłużej- 
niż godzinę. Tym większa świet­
ność nauk, że — i to potrafią ob­
liczyć, tym większa intuicja 
dwóch, odległych sobie tysiącle­
ciami, „petronów" naszej opo­
wieści.

FARAON CHEOPS 
- CIĄGLE ŻYWY

Inżynier Kamał-el-Malakh niezwykle troskliwie dbał o po­
wierzoną mu budowę nowoczesnej drogi, wiodącej tuż pod 
bokiem piramid. Oddani mu robotnicy pracowali niezwykle 
ofiarnie, by jak najwcześniej przekazać gotową autostradę do 
użytku.
A jednak prace przerwano.] U stóp piramidy Cheopsa, 
Zwykły przypadek stał się gdzie przebiec miała nowoczes 

powodem dla którego kilofy i na szosa, natknęli się robotni- 
trzeba było odłożyć i zacząćIcy w trakcie rozkopywania 
się posługiwać najczulszym in1 podłoża pod budowaną ulicę na 
strumientem, jakim są palce u nieduży otwór, tyle tylko, że 
rąk. Donosiliśmy już na ła- głowę weń można było wsa- 
mach naszego dodatku o pira- dzić.
midzie Cheopsa. Dziś dysponu- Przywołany natychmiast Ka
jemy no*wymi 
zdjęciami.

szczegółami

Fot. 1.

Co słychać u ryb pod lodem?
dy śniegi otulają ziemię, 

'<J chwytaiją pierwsze mro­
zy, rzeki i stawy przyoblekają 
swą zimową szatę. Z brzegu 
tworzy 6ię cienka warstewka 
lodu, rośnie potem w miarę 
wzmagającego się mrozu i w 
końcu całe lustro wody pokry­

we szklisty 1 przeźroczysty lód. 
Normalnie przybiera on pew­
ną określoną grubość, lecz 
nigdy nie wypełnia zbior­
nika do .na. Zawsze 
znajdujemy pod nim war­
stwę w<.dy, w której życie łu­
skowatych mieszkańców i wsze 
lakiego rodzaju innych stwo­
rzeń toczy 6ię dalej. Pod lo­
dem panują stosunkowo znoś­
ne warunki bytowania, gdyż 
temperatura wody przy samym 
dnie utrzymuje się w grani 
cach 4 6topni ciepła.

Oziębiają się wpierw górne 
warstwy wody. Następuje zjawi 
sko krążenia i wymiany w po 
szczególnych warstwach zbior­
nika. Woda powierzchniowa z 
momentem przechłodzenia się 
do plus 4 stopni, opada (jako 
cięższa!) w dół, ustępując miej­
sca wypływającym na po­
wierzchnię drobinom wody z 
głębin, gdzie ich stopień ciepło

ty jest przecież wyższy. W moiltai, kleń, płotka), zasypiają v, 
mencie gdy w zbiorniku do-, Lym okresie snem zimowym 
szło już do wymiany mniej lnie żerują, jednak wiele in- 
więcej całkowitej i przy dnieinych łuskowatych przedstawi- 
znalazla się wanstwa wody naj- cieli fauny wodnej prowadzi

mal-el-Malakh, zaopatrzony w 
silną lamp£ „kieszonkową” 
spojrzał do wnętrza i oto oo 
zobaczył (lot. -1).

i Na dnie dużej pieczary leżał 
wrak, jak byśmy to określili,

:dużej, 30-metrowej długości ło 
dzi z urządzeniami ratowniczy­
mi i wiosłami — nie ma dwóch 
zdań, to tzw. „Łódź Słoneczna” 
fairaona Cheopsa.

Uważnie i precyzyjnie, o- 
strożnie i wolniutko przystą­

piono do wstępnych prac od- 
k r y wc zo- badawc z y c h, usu wa - 
jąc na dużej powierzchni „6kle 
pienie groty”. W tej chwili u- 
suwa eię głazy stropowe wagi 
42 ton, by umożliwić egipto- 
logom swobodne dojście do gro 
ty. By ją uchronić przed zgub 
nymi wpływami atmosferycz­
nymi, montuje się swego ro­
dzaju izolację, która broni gro 
ty przez słońcem i deszczem.

Ka-mal-el-Malakh i jego za­
łoga robotnicza oddaiją ludz­
kości nieoceniony skarb wiedzy 
o dziejach tej ziemi i to po 
4500 latach, (fot. 2).

Mumii Cheopsa dotąd nie 
znaleziono; widocznie wcześ- 

Iniej „podła ofiarą”... szabrow- 
Iników, którzy ibiegli ancheolo 
! gów. Znaleziono natomiast 
'rzeźbę z kości słoniowej tego 
Faraona, który kilka kilome- 

.*ów na poł.-wschód od dzfl- 
'.cjszego Kairu kazał zbudować

cięższej (plus 4 stopnie), wów 
czas warstwa powierzchniowa 
osiąga granice zero stopni i 
jako lżejsza nie zstępuje już 
w dół. Z tym momentem dro 
biny wody powierzchniowej zą 
mieniają eię w lód. Oczywiście, 
w mip^ę wzrastających mro­
zów grubieje również war­
stwa lodu, lecz nie sięga ona 
dna zbiornika, gdyż pod lodem 
znajdują się warstwy wody o 
skali temperatury od 0 do 4- 4 
stopni.

Lód tworzy znakomitą szatę 
izolującą, podobnie zresztą jak 
gruba warstwa śniegu stanowi 
skuteczną ochronę dla roślin 
skazanych na wegetację w o- 
kresie zimy. Ze pod błyszczący 
mi kryształkami lodu może pa­
nować względna ciepłota, 
świadczą p ^epiej domki eski­
moskie (igloo!) bądź lapońskie, 
b: ’owane z tafli śniegowo-lo 
dowych i chroniące mieszkań­
ców dalekiej północy przed 
groźnym mrozem.

Weselne gody miętusa
I tu dochodzimy do rozwią­

zania tajemnicy, dlaczego ry­
by nie zamarzają pod lodem, 
co więcej, doskonale eię nawet 
czują. Wprawdzie wiele ga­
tunków spośród nich, szczegól­
nie karpiowatych (karp, leszcz,

Fot. 2.

Stos atomowy
Stos atomowy — jest to urządzenie, w którym dokonuje się 

kierowana reakcja, łańcuchowa rozszczepiania uranu. Energia 
atomowa wyzwala się w postaci ciepła.

1. Zbiornik z ciężką wodą. Ciężka woda hamując neutrony 
umożliwia jednocześnie wyprowadzanie ciepła ze stosu atomo. 
wego do wymiennika ciepła. Tam wykorzystuje się je do nagrze­
wania zwykłej wody lub gazu.

2. Pręty uranowe — wytwarza się je z czystego uranu natu­
ralnego.

3. Moderator służy do regulowania przebiegu reakcji łańcu­
chowej. Produkowany jest z materiałów mocno pochłaniających 
neutrony (kadm, bor itp.).

4. Pręt bezpie­
czeństwa — słu­
ży do szybkiego 
zatrzymywania 
działania stosu 
atomowego. Pro 
dukowany jest 
zwykle z kadmu.

5. Komora jo­
nizacyjna — za 
jej pomocą kon­
troluje i obser­
wuje się przebieg 
reakcji w stosie.

6. Wymiennik 
ciepła.

nawet bujne życie. Przede 
wszystkim wszystkie ryby łoso­
siowate żyją pełnym życiem, a 
płochy miętus obchodzi nawet 
w styczniu swe gody weselne.
Szczupak przesiaduje w tym 
okresie na ogonach ławic ryb­
nych, zaszytych w głębokich»to 
niach i wybiera co lepsze żywe 
kąski. Podobnie zresztą czyni 
i okoń, który chętnie chwyta 
poza tym przynętę w przerębli 
wykutej w tafli lodowej. Inne 
jeszcze znane nam ryby, jak wę 
gorz czy karaś siedzą głęboko 
w mule i nie wykazują żadnej 
ruchliwości. Wspólną cechą 
wszystkich łuskowatych miesz­
kańców jako zwierząt zmienno 
cieplnych jest zjawisko, że 
przystosowują ciepłotę swego 
organizmu do temperatury oto- nieprawdopodobnie olbrzymią 
gżenia — w danym wypadku do piramidę — mauzoleum po 
swego wodnego środowiska. wsze wieki.

Herodoł wspomina w swych 
zapiskach historycznych o bu­
dowie tego olbrzyma i po- 

Pozostaje pytanie, dlaczego daije, że 100 000 ludzi wznosiło 
zwierzęta przebywające pod go przez 30 lat. Sprzymierzeń­
cem nie uduszą sie z braku cc” w te-i P™* był Nil; jego , , " - , coroczne wylewy spędzały wieś
tlenu. Przede wszystkim woda niaków z póL wtedy to spław- 
oziębiona zawiera najwięcej ■ ne wody rozlewisk olbrzymiej 
cząstek tlenu i w tym stanie] rzeki umożliwiały przewoże- 
ciepłoty zdolna jest przyswajać nie ogromnych głazów na miej
sobie jak najwięcej życiodajne- maSyWne podejście, na które 
go tlenu. Poza tym powierzch * wciągano „saniami” głazy, 
nie lodowa jest porowata ij He potu ludzkiego, ile krwi 
stąd proces natleniania od by- ! poszło na tej snobistycznej bu- 
wa się bez przerwy, chociaż i dowii o tym nic nie wiemy 

, . ,,, ,_i (fot. 3).w mniejszym stopniu. W

Klęska przy duchy

ten
sposó’ woda oddaje dwutlenek 
węgla, a przyjmuje tlen, tak 
niezbędny flla pulsującego bez 
przerwy życia poci lodem.

Wreszcie ktoś ciekawy za­
pyta jeszcze. 2- przecież zda­
rzają się w jeziorach i stawach 
przyduchy, kiedy ryby z po­
wodu braku powietrza opusz­
czają głębsze miejsca, gro­
madzą się pod lodem, kurczo­
wo chwytają pyszczkami powie 
trze i masowo giną. Oczywi-1 
śck znają takie wypadki ry-1 
bacy i wędkarze. Klęski przy- J 
duch występują jednak wyjąt-: 
kowo tylko 4 to w czasie nie­
zwykle ostrych zim, gdy tafla 
logowa osiąga nieprzeciętną 1 
grubość, a nadto w zbiorni-| 
kach płytkich, gdzie pozostaje] 
już mało miejsca dla wody w 1 
stanie płynnym. Trzeba wów­
czas na> gwałt wykuwać prze-

7. Osłona be- jręble i wsuwać' w nie pęczki
tonowa -—chrom 'trzciny bądź przeprowadzać 
przed promienio 'sztuczne natlenianie zborni-! 
waniem. ików. Na szczęście jedna w

8. Promienie naszych szerokościach geogra-
gamma. ; ficznych podobne wypadk:
neutronóew - oS bardzo rzadko.
ł»tja neutrony. 1 Płscator

Nie wiemy też dużo, po­
wiedzmy — wiemy bardzo ma­
ło o życiu ludzi sprzed 4000— 
5000 tysięcy lat. Ale kamie­
nie piramidy Cheopsa przemó­
wią i odkryją nam wszystkie 
chyba tajemnice, pozwolą ro­
zeznać sie w kulturze tych cza­
sów.

Albowiem przypadek —odkry 
cie Kamal-el-Malakha — Sło­
neczna Łódź Cheopsa — to „nit 
ka Ariadny”, która wyprowa­
dzi współczesną wiedzę z mro­
ków piramid, (n)

Fot. 3.
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Kierownik
radiowęzła
w domu...

— Jak można tak głośno 
puszczać radio? To niekultu­
ralne i aspołeczne!

i w biurze

— Tak, a teraz włączymy 
głośnik uliczny. Niech sobie 
pogra ze cztery godziny...

fjprzejmość służącego
Mr Dulles wraca do domu po 

krótkim pobycie w mieście. Wcho 
dząc pyta służącego:

— John, czy był kto u mnie?
— Yes, sir. Był jakiś robotnik.
— Robotnik? — pyta zdziwiony 

Dulles. — I czego chciał?
— Mówił, że chciałby panu na­

reszcie dać takie lanie, na jakie 
pan zasłużył.

— To bezczelność! Trzeba było 
zawołać policję, żeby się z nim 
rozprawiła. A wy, John, co zro- j 
biliście?

— Powiedziałem, że bardzo ża­
łuję, ale pana naprawdę nie ma 
w domu.

0

Żongler
Nie znasz go? To znany 

żongler:
lawiruje, zmienia kroczek, 
lecz po linii idzie ciągle 
ten życiowy linio- sko­

czek.

O pewnym
oszczędnym

Służbowym do pracy 
jeździ samochodem, 

niech się nikomu nie zda- 
je,

to jasne.
A potem stwierdza mimo­

chodem :
„nie tracę nigdy na tram­

waje —
obniżam koszty

w ł a s n e...“

Usprawnienie
biurokraty

Gdy go poganiają, robi 
błogą minę

i w tryb urzędowy
wpuszcza wazelinę...

W. SCI SŁÓW S KI

Spotkanie z DUCHEM
W duchy przestałem wierzyć j 

dość dawno. Było to pe- j 
wnego wieczoru, kiedy ujrza­
łem, że spod białego całunu 
wychodzą podrapane nogi star 
szego brata. I dopiero wczo­
raj...

W gwarnych zazwyczaj po­
kojach redakcyjnych nie było 
już nikogo, cisza zalegała ko­
rytarze. Siedziałem przy biur­
ku, gdy w pewnym momencie > 
poczułem, że mnie ktoś obser- i 
wuje. Podniosłem oczy i — uj- j 
rżałem ducha.

Był to duch najbardziej 
przepisowy — biały i powłóczy 
sty. Stał w otwartych drzwiach 
sąsiedniego pokoju i kiwał 
przyjacielsko ręką. Zrobiło mi 
się zimno: duch był nie tylko 
przepisowy, lecz najzupełniej 
oryginalny. Nie dostrzegłem 
ani butów, ani kołnierzyka, 
ani w ogóle niczego z cywili­
zacji. Zapytałem więc grzecz 
nie i bardzo melodyjnie:

—Szanowna osoba w jakiej 
sprawie?

— W smutnej — grobowym 
głosem rzekło widmo. Czy mo­
gę wejść dalej?

— Ba — pomyślałem ze zgro 
zą — czego ono nie może?? — 
a głośno, żeby nie rozdrażniać, 
rzekłem:

— Bardzo mi będzie przy­
jemnie, proszę, oto krzesełko. 
Niech widmo spocznie. Jak 
zdrowie?

— Dziękuję, jakoś się zgrzy 
ta.

Popłynęło bliżej i usiadło, za 
kładając nogę na nogę.

— Trudno mi było dostać sie 
do środka. Portier nie chciał 
wpuścić, „Dziś nie ma zabawy 
kostiumowej w świetlicy — 
mówi — a w duchy to on nie 
wierzy, bo chodzi na szkolenie

stwo, koledzy wyręczają mnie 
w ramach astralnej pomocy są 
siedzkiej. Nie o to chodzi.

W rękach upiora pojawiła 
się biała karteczka.

— Oto co md doręczono. Mam 
się zjawić koniecznie i osobi-

ście. Na ulicę Mickiewicza. W 
godzinach urzędowych. No, jak 
że to, redaktorze, we dnie? A 
kiedy mam spać, co?

Chwyciłem kartkę. Pochodzi­

ła z tej ziemi, Miała pie­
czątkę i podpis.

— Pomóżcie, redaktorze, 
niech mi dadzą spokój! Prze­
cież wszystkie zjawy i widma 
śmieją się ze mnie, ze wstydu 
chyba pod niebo się zapadnę! 
I niech mnie nie straszą, że 
„w wypadku niezj awienia się 
wniosek nie będzie rozpatrzo­
ny", bo mogę im się zjawić i 
kto się wtedy przestraszy?

Zawiadomienie leży przede 
mną na biurku. Duch zniknął, 
a ja oglądam je długo i z co­
raz bardziej wzrastającym sza­
cunkiem. Widać, że w tej przy­
chodni są pracowici ludzie. Pa­
cjentów z tej ziemi im za ma­
ło, zjawy sobie zapraszają. 
Trzeba zresztą przyznać, że ro­
bią to bardzo kulturalnie, bo 
po ziemskich tarapatach po­
zwalają im wpierw nieco od­
począć. Przeciętnie... dwa i pół 
roku. Z duchem idzie ro­
bota, proszę klientów!

Szkoda tylko, że nie d u - 
che m...

GNOM

Zarząd Powiatowy ZMP w 
Nowym Tomyślu bardzo lubi 
wysyłać listy i sprawozdania 
pocztą — nawet wtedy, kiedy 
adresat mieści się w tej sa­
mej miejscowości.

— Hej, kolego! Dziękujemy za. sprawozdanie! Ale na 
drugi raz nie zapomnijcie nakleić znaczka!

i jest materialistą dziejowym.“ 
Całe szczęście, że okna u was 
mają szerokie szpary.

Duch urwał i w zakłopota­
niu miął rąbek całuna.

— Sprawa wygląda tak, pro 
szę człowieka: kiedyś żyło się 
w Poznaniu, przy ul. Śniadec­
kich 17/9. Wiadomo, w życiu 
zdarza się to i owo. Mnie na 
przykład popsuły się zęby. Dzi 
siaj takie coś wcale by mnie nie 
martwiło, ale wówczas, pan ro 
zumie. Rada familijna namó­
wiła mnie na wstawienie sztu­
cznych — które miała wyko­
nać Wojewódzka Protezownia 
Dentystyczna przy ul. Mickie­
wicza 21/25 w Poznaniu. Życie 
jednak krótko trwa — zanim 
się protezownia namyśliła, 
ja... — tutaj zjawa westchnę 
ła i uczyniła eteryczny ruch 
ręką ku górze.

— Tak, to istotnie smutna 
historia — potwierdziłem. — 
Niech się jednak szanowne wi­
dmo tak od razu nie/zraża. Pro 
tezownia pokazała dobre chę­
ci, a że pacjent się, hm, zde­
materializował, no, to raczej 
jego wina...

— Kochany redaktorze — 
przerwała zjawa dobrotliwie — 
ja wcale nie żałuję, że nie mam 
tych zębów! Wprawdzie gorzej 
mi się zgrzyta, ale to głup-

Ja w mej chacie spać nie mogę, 
chcę u ciebie, przyjacielu!
Moje okna — te na drogę — 
ram nie mają od dni wielu...

A gdy u drzwi dzwonek dzwoni — 
tak mi mocno serce skacze: 
kilka godzin muszę strwonić, 
nim otworzę... pogrzebaczem.

Oczy zamknę — to się marzy —
dobry namiot albo szałas...
Żona w kuchni obiad wTarzy,
nagle — pada. Krzyk i hałas!

Ocykam się i w ocknieniu 
słyszę z proga głos niebogi:
„Ratuj! Ginę, stary leniu, 
w krzywych klepkach tej podłogi!4

Wstaję szybko, idę ku niej —
ona zbitą kostkę drapie:
„Nawet zemdleć tu nie można,
bo z sufitu woda kapie..."

Już nie mogę spać w mej chacie, 
chata dla mnie zgoła grobem... 
Tutaj umrę. Ale, bracie, 
chciałbym razem — z brakorobem!

Według ob. A. Mickiewicza
Wojciech Tyblewski

TO i OWO
„Co jest przyczyną waszej 

klęski w wyborach, senatorze 
Hanily?"

„Ja padłern ofiarą..."
„Ofiarą? Czego?"
„Uczciwego zliczania gło­

sów."

Na ulicy prowincjonalnego 
miasteczka zatrzymało się au­
to. Z okna wychylił się kierow­
ca i zawołał do przechodnia :

„Hej, przyjacielu, popilnuj 
mi tego auta, a ja skoczę po 
papierosy".

„Sir" — oburzył się prze­
chodzień — „ja jestem merem 
tego miasta!"

„Nie szkodzi" — odpowie­
dział kierowca — „masz prze­
cież dosyć uczciwą twarz".

W gazecie pojawił się nagłó­
wek: „Połowa zgromadzenia u- 
stawodawczego stanu, to zło­
dzieje i oszusty".

Obrażeni zażądali sprostowa­
nia. W następnym numerze 
dziennika udzielono im satys­
fakcji, podając, że „połowa 
zgromadzenia ustawodawczego 
stanu to nie złodzieje i nie 
oszusty".

Znany w całym mieście dzia­
łacz polityczny wpada do re­
dakcji:

„To wasz dziennik nazwał 
mnie kłamcą i oszustem?"

Redaktor :
„Nic podobnego! My druku­

jemy tylko najświeższe wiado­
mości..." (Ic)

— Bój się Boga! Po co ta 
trąba?

— Muszę poćwiczyć. Jutro 
gramy walca „Przez fale 
wód"...

— ...i przy tym zarabia 
tyle samo, co ja!

Słynny kompozytor Franci­
szek Lchar otrzymał kiedyś za­
proszenie, na którym pan do­
mu napisał tak: „Moja żona 
zagra na fortepianie pańskie 
kompozycje, moja córka będzie 
śpiewała arie z pana operetek, 
a punktualnie o dziewiątej za­
siądziemy do kolacji."

Lehar odpowiedział: „Dzię­
kuję uprzejmie za zaproszenie. 
Przyjdę punktualnie o dziewią­
tej."

— Tak, tak, trzeba było — Tak, tak, trzeba było
uczyć się na klarnecie... uczyć się na kontrabasie...

— A teraz państwo usły­
szą bardzo zdolnego i skrom­
nego solistę...*

W sklepie muzycznym
— Czy są oboje?
— Niestety, nie ma.
— A jeden?

ii i i !

Historia 
bez podpisu


